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Nowa ofensywa kapitału. 


długo zabezpieczą się od najstrohniejsze- |cych zupełnie przemysłowi*—bankierów 


W dniu 19 maja Łódź ;robotnicza 
zaalarmowana została wiadomością o wy- 
powiedzeniu przez kapitalistów przemy- 
słu włókienniczego zawartej z robotnika- 
mi lutowej umowy płac, tak zwanej — 
umowy waloryzacyjnej. 

Krótki list przemysłowców niby po- 
budka wojenna, wprowadza nas w krąg 
na nowo przygotowanej a rozpoczyna- 
jącej się już ofensywy. 

„Z powodu zataczającego coraz to 
szersze kręgi groźnego, przesilenia go- 
spodarczego, w fazę którego wchodzimy 
obecnie, zmuszeni jesteśmy umowę na- 


go wyzysku, wyzysku dewaluacyjnego! 


system produkcji, koszta kalkulacji prze- 
mysłowej — wysokość kredytów rządo- 
wych, wysokość stopy procentowej ja- 
koby nadmiernie śrubowanej przez „ob- 


i banków polskich, (których są wyłącz- 


ponieśli rzeczywiście nadzwyczaj- | nymi niemal właścicielami — panowie fa- 
ną ofiarę, godząc się dobrowolnie na re- |brykanci). — Powstały aż dwie komisję, 


dukcję daleko nie świetnych zarobków 
styczniowych, tak znacznie jeszcze od- 
biegających od równi płac przedwojennej. 

iczono, że po osiągnięciu sanacji 
nastąpi okres wzmożony pracy w prze- 
myśle; że wszystkie te bóle i nędze re- 
dukcyjne dadzą się powoli poprawić przy 


ustabilizowanej walucie i normalnej pro- | 
'dukcji przemysłowej! 


Podpisując tę nieszczęśliwą umowę, 


szą z dnia 6 lutego r. b. na podstawie przedstawiciele robotników nie przypu- 


$ 7 tejże umowy, wymówić z terminem 
dwutygodniowym". 

Tyle, krótki lecz wymowny w swej 
nagiej treści list właścicieli przemysłu 
włókienniczego w Państwie Polskim — 
nosi on cechy „dokumentu“, solidnego, 
podają w nim bowiem sumiennie nawet 
źródło, z którego wychodzą — wypowia- 
dając umowę, t. j. $ 7 tej że umowy. 

Wystosowując jednak list powyż- 
szy do robotników, żadnemu z przemy- 
słowców nie przyszło do głowy wspom- 
nienie tych przykrych i bolesnych tar- 
gów dokonywanych na nędzy i głodzie 
klasy robotniczej w miesiącu lutym; — 
zapomnieli już o swych wykrętnych wy- 
biegach, kiedy waloryzowano nędzne pła- 
ce markowe na złotę, obcinając je nie- 
miłosiernie | 

Wysłuchiwali wówczas panowie fa- 
brykanci z ukrytym zadowoleniem gorą- 
cych jeremiad i nawoływań panów przed- 
stawicieli ministerstwa przemysłu i han- 
dlu tak świetnie kierowanego przez rze- 
cznika kapitału ministra Kiedronia, na- 
woływań górnego tonu, w którym mó- 
wiło się o znanej ofiarności klasy robo- 
tniczej o potrzebie i tym razem ponie- 
sienia ofiar, o ratowaniu skarbu, o świę- 
tym obowiązku każdego obywatela wspól- 
działania sanacji mającej uchronić prze- 
dewszystkiem klasy pracujace od wyzy- 
sku i t. d. i t. d. 

Robotnicy ulegli przekonywującemu 
w swej sile argumentowi, że ponosząc 


tym razem redukcyjną ofiarę płac — na 


i 
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szczali, iż za 2 zaledwie miesiące wypa- 
dnie im tej nieświetnej umowy bronić 
przed zmianą na gorsze! 

Gdyby nie zapewnienia przedstawi- 
cieli rządu na konferencjach robotników 
z przemysłowcami, na konferencjach mi- 
nisterjalnych, senackich i sejmowych, z 
których niezbicie wynikało, że i tak już| 
w Polsce niskich zarobków robotniczych 
nikt obcinać w najbliższym okresie nie | 
będzie; gdyby nić to, inaczej by może | 
ukształtowały się stosunki robotnicze w 
przemyśle polskim wogóle! 

Odnoszono się do tego z dobrą wia- | 
rą, by dziś wziąć cięgi. 

Dla zainiscenizowania dobrej gry, 
przemysł, wymówienie płac robotniczych 
poprzedził konferencjami wstępnymi w 
ministerstwach przemysłu i handlu; pracy 
i opieki społecznej. 

Czego się tam na- tych konferen- 
cjach nie porusza — poddaję się analizie 


| Wówczas 


które zapewne wyciągną wnioski san- 
|kcjonujące niecne poczynania nienasyco- 
|nych, wiecznie głodnych a chciwych zy* 
sków fabrykantów! 

Na zadatek zaś tego co im przy- 
niesie gra—wymawiają tymczasem umo- 
wę z robotnikami—tak na wszelki wypa- 
dek, bo może nic jeszcze z tego nie bę- 
|dzie, może otrzymają długoterminowe 
|kredyty rządowe, jak dawniej i zaczną 
powoli złoty staczać niczem markę; by 
co raz to mniej zwracać! Może się to 
udź! 
wymówienie uczynione 
robotnikom cofnie się. — Powiadają na- 
wet o tym panowie przedstawiciele Prze- 
mysłu Włókn. w Państwie Polskim w 
różnych wywiadach prasowych — niczem 
wyocznie delfickie, dość wyrażnie i przej- 
rzyście. 

Albo rząd nam da, albo my sobie 
odbijemy na robotnikach! 

Coś na tym zawsze zyskamy! 

— Gra się rozpoczyna; karty dość 
wprawnie potasowane ręką dystyngowa- 
nych partnerów, byle tylko współzawo- 
dnicy chętnie je do rąk wzięli! 
obaczymy! 

Zobaczymy co powie na to rząd, 
który” zapewniał w swych enuncjacjach, 
że nie dopuści do obniżenia i tak nę- 
dznych zarobków robotniczych w Polsce, 

. Ostatnią kartę poniosą c 
ar. 
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Nowa ustawa 


mieszkaniowa. 


Obowiązuje od dnia 1 czerwca 1924 r. 


W numerze 39 Dziennika Ustaw | 
Rzeczypospolitej Polskiej Z dnia 10 maja 
r. b. została ogłoszona uchwalona osta- 
tecznie przez Sejm w dniu l| kwietnia 
r. b. nowa ustawa o ochronie lokatorów, 
wobec czego, stosownie do art. 33 usta- 
wa ta nabiera moc prawną od ] czerwca 


nego i opłat dodatkowych, przewidziane. 
w tej ustawie obowiązują dopiero od | 
czerwca, a wszelkie zaległości komornia- 
ne, (które się wytworzyły z tego powodu, 
że gospodarze już od dość dawna uchy- 
lają się od przyjmowania komornego, o- 
czekując i w mawiając lokatorom, że zale- 


r. b. t. j. że wszelkie podwyżki komor- 


|głości komornego będą płacić podług no- 


. 
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wej ustawy) winny być regulowane ' na 
zasadzie dotychczasowej ustawy, co w 
razie sporu rozstrzyga Urząd Rozjem- 
czy dla spraw najmu. 

Art. 2 ustawy wymienia szczegóło- 
wo te pomieszczenia, które nie podlega- 
ja ustawie, a mianowicie miedzy innemi 
mieszkania służbowe z wyjątkiem domów 
fabrycznych i kopalnianych (familijnych) 
tylko w tym wypadku, o ile wymówie- 
nie pracy nie nastąpiło z powodów upra- 
wniających pracodawcę do zerwania u- 
mowy najmu bez wypowiedzenia, to zna- 
czy, że traci się prawo do dalszego zaj: 
mowania mieszkania służbowego tylko w 
wypadku zwólnienia za nadużycie admi- 
nistracyjne lub karne. 

Art 3 mówi o dobrowolnych umo- 
wach pomiędzy lokatorem a gospodarzem 
co do wysokości komornego dla lokali 
ponad 4*pokoje, a dla mniejszych miesz- 
kań (jedno, dwu i trzy pokojowych) do- 
browolna umowa nie obowiązuje. 

Art. 4 wyjaśnia,” że pomieszczenia 
poboczne (przedpokój, korytarz, werenda, 
łazienka. kuchnia, śpiżarka, ałkowa i po- 
kój dla służby) nie mogą być wliczane 
do pokojów mieszkalnych. 

Art 5 mówi o tem, że podstawą 
do oznaczenia obecnej wysokości same- 
go komornego służyć ma komorne (w 
rublach) płacone w czerwcu 1914 r., przy- 
czem na gospodarzu leży obowiązek u- 
dowodnienia ceny przedwojennego ko- 
mornego, przyczem jeżeli mieszkanie w 
czerwcu 1914 r. nie było wynajęte, lub 
komorne w tym czasie było wygórowane, 
to urząd Rozjemczy (lub Sąd) ustali lub 
zmniejszy komorne według ówczesnych 
cen przeciętnych. 


go za poszczególne 
przyczem najniższa norma, wynosżąca 
5 procent przedwojennego komornego, 
została zastosowana do mieszkań skła- 
dających się z jednego pokoju, lub po- 
koju i kuchni. Nad tym artykułem za- 
trzymamy się dłużej, ponieważ najwięk- 
sza ilość rodzin robotniczych zajmuje 
tylko pojedyńcze miaszkania (wszystko 
jedno, czy takie mieszkanie nazwiemy 
pokojem czy kuchnią), a w najlepszym 
razie pokój z kuchnią — duże mieszkal- 
ne izby. 

Ustawa przelicza jednego rubla przed- 
wojennego na 2 złote i 66 groszy (a je- 
den złoty równa się 1,800,000 marek), 
więc dla przykładu, biorąc pod uwagę, 
że średnie jednopokojowe mieszkanie ro- 
botnicze w Łodzi*kosztowało 50 rubli ro- 
cznie, to wysokość komornego w bieżą- 
cym kwartale (drugim) do | lipca r. b. 
wynosiła by jak następuje: 5 proc. od 
50 rb. wyniesie 2 rb. 50 kop. równające 
się 6 złotym i 65 groszom, co. przy za- 
mianie na marki uczyni 
To jest samo komorne roczne; czyli na 


kwartał do lipca 3,000,000 marek. Do| 
tego dochodzą tylko opłaty dodatkowe, 


o czem będziemy mówić niżej. 


Ustawa określa, że stawki procen- 


towe samego komornego, poczynając od |cztowym (w. razie odmowy 
| lipca r. b. do | stycznia 1925 r. wzra- | przesłanych pieniędzy przez gospodarza, 
| sty- pieniądze można otrzymać z powrotem, 


stają co kwartał o 4 proc., a od 


|swego przedwojennego zarobku musiał 


|większości kapitalistyczno-burżuazyjnej i 


Nr, 21 (449) 


wielką korzyścią dla kamieniczników, 
tego artykułu 5 jest to, że chociaż w 
pierwszych kwartałach komorne (i doda- 


tki) nie będzie odbiegać ad obecnie do- sł 


browalnie płaconego komornego, to sto- 
puiowe i to w tym czasie, kiedy wszyst- 
kie artykuły i sama praca jeżeli nawet | 
nie będą spadać w cenie to i nie będą 
się podwyższać, to tylko jedno komorne 
będzie stale, z kwartału na kwartał wzra- 
stać i co najgorsze, ża aż do wysokości 
przedwojennego kornornego, które, a to 
wszyscy bezstronnie muszą przyznać, | 
szczególniej w Kongresówce, przed woj- 
ną było bardzo wygórowane. Wiemy. 
przecież dobrze jaką olbrzymią część 


robotnik poświęcać na opłacenie hara- 
czu komornianego. Te same pęta na- 
kłada nowa ustawa na lokatora. Że tak| 
będzie a nie inaczej (jeśli ustawa ta nie 
będzie zmieniona za jakieś dwa lata — 
co może mieć miejsce tylko w tym wy- 
padku, jeśli przyszły Sejm będzie posia- 
dał w swym gronie większość rzetelnych, 
prawdziwych przedstawicieli klasy pra- 
cującej — a nie jak 


|| 
| 


dotychczasowy o| 


reakcyjnej, dbający tylko o interesy klas 
posiadających) dowodem może posłużyć | 
to, że gdy za trzy—cztery lata, komorne | 
dojdzie do swej przedwojennej wysokoś- | 
ci, to komorne za jeden pokój, cena któ- 
rego w czerwcu 1914 r. wynosiła 50 ru- 
bli rocznie, dosięgać będzie 240 miljo- | 
nów marek rocznie, Więc ile to tygo- | 
dni robotnik będzie musiał pracować na | 
kamienicznika, licząc sześciodniowy na- 
wet tydzień czasu. A jaką to sumę wy-. 


|było uciążliwe i nieprzyjemne. Gdy go- 


spodarz przyjmie komorne przesłane po- 
cztą, to pokwitowanie poczty, będzie 
użyć jako dowód zapłacenia komor- 
nego. (dok. nast). 

' Władysław Przyłęcki. 


= M 


la zabójstwo prowokatora —— rozstrzelanie 
i-letniego chłopca. 


Prokuratura łódzka chciała mieć 
wyrok śmierci, żeby się módz pochwalić, 
jak energicznie zwalcza komunizm. 

Dopomógł jej w uzyskaniu „listka 
wawrzynu“, minister sprawiedliwości, ło- 
dzianin, p. Wyganowski. 

Zdumiewa podobne uzgodnienie 
poglądów najwyższego przedstawiciela 
sprawiedliwości z prokuraturą. Rozstrze- 
lali 19-letniego Szlamę Engiela, członka 
Związku młodzieży komunistycznej, 


za 
zabicie Łuczaka, szpiega i prowokatora. 
Oskarżyciel, prokurator orzekł, że 


prowokator Łuczak jest jego kolegą, urzędni- 
kiem państwowym. Zakwalifikowanie Łu- 
czaka jako urzędnika, musi się spotkać 
z protestem wszystkich urzędników- 
obywateli. Podobna interpretacja jest 
obelgą wszystkich ludzi w służbie pań- 
stwowej. 

Ponieważ prezydent Rzeczypospoli- 
tej, ministrowie są także urzędnikami. 
podziękują pewnie łódzkiemu panu pro- 
kuratorowi, za tak „szanownego kolegę“, 
jak Łuczak. 

Łuczak był szpiegiem. pobierał z wo- 
jewództwa łódzkiego, pod pseudonimem, 


|niesie, gdy komorne wynosiło o kilka lub | stałą miesięczną pensję, za swoje prowo- 
Art. 6 określa wysokość komorne- | kilkanaście rubli więcej. A przecież ra: | j pens) je p 


i 1970,000 mk. | 


rodzaje mieszkań, | botnik nie może zajmować mniej niż je- | 


dno mieszkanie. Musi przecież zniknąć! 
gnieżdżenie się po kilka rodzin robotni- 
czych w jednem mieszkaniu, Państwo, 
gmina i stowarzyszenia muszą rozpocząć 
budowę nowych domów mieszkalnych | 
(socjalistyczny magistrat miasta Wiednia 
wybudował w krótkim czasie kilkadzie- | 
siąt dużych domów robotniczych), by| 
przepadły te niezdrowe, niehygieniczne | 
i niemoralne warunki mieszkalne. Klasa | 
pracująca będzie miała takie prawa, ta- | 
kie ustawy, takie warunki bytu, na jakie 
tylko przez swoją klasową świadomość | 
i solidarność zdobyć się będzie mogła | 
by to wszystko wywalczyć. 

No, ale odbiegamy od tematu—stresz- 
czenia ustawy, chociaż nie można pomi-| 
nąć niekorzystnych stron i artykułów tej | 


ustawy, która mimo wszystkie wady za- |k 


nezpiecza zasadniczo nieusuwalność bez 
powodów, o których pomówimy dalej 
przy następnych artykułach. 

Powyższy 5 artykuł ustawy ustala 
jeszcze, że na żądanie lokatora, komor- 
ne może być płacone w ratach miesię- 
c nych, co ułatwia zdolność, płatniczą, i 
że zapłata komornego może nastąpić za 
pośrednictwem poczty, t. j. przesłanie go- 
spodarzowi komornego przekazem po- 

przyjęcia | 


| 


katorskie „obowiązki“. 

Engie| przekonał się, że Łuczak po. 
wkręceniu się do organizacji młodzie- 
ży komunistycznej „sypał“. Rozpoczęły 
się aresztowania, rewizje, co doprowa- 
dziło Engla do takiego wzburzenia, że za- 
strzelił w parku „Źródliska* Łuczaka. 

W interesie państwa komunizm musi 
być zwalczanym. P, P. S. także walczy 
z komunistami, jako szkodnikami sprawy 
robotniczej. Jednak sąd dorażny w Ło- 
dzi, musi obudzić bardzo poważne re- 
fleksje. 

Prezydentowi Rzeczypospolitej przy- 
sługuje wprawdzie prawo laski. Nie 
znalazł jednak tej łaski Engiel w oczach 
ministra sprawiedliwości Wyganowskiego, 
którego radził się prezydent Wojciechowski. 

Prokuraturze łódzkiej tak się spie- 
szyło z wykonaniem wyroku, że nie cze- 
ano nawet 24 godzin, aż się wyrok 
uprawomocni. 

Engiela stracono. Jest to pierwszy 
komunista w Polsce, którego łódzki pro- 
kurator owiał nimbem męczennika. 

Żaden sąd zwykły, nie wydałby 
podobnego wyroku. Przecież przestępcą 
był nieletni chłopak, i chodziło o prze- 
stępstwo polityczne. Engiel nie działał 
dla korzyści osobistej. 

Czyżby na szali sprawiedliwości za- 
ważyła okoliczność, że Engiel był żydem, 
a zastrzelony prowokator - szpieg katoli- 


cznia 1925 r. co kwartał o 6 proc. i u-|przyczem poczta musi poświadczyć, że | kiem! 
stają dopiero wtedy, to komorne dosię- | gospodarz odmówił przyjęcia), co uwa-| 
gnie wysokości 100 proc. podstawowego | żamy za bardzo korzystne, gdy się zwa- wódca „Wyzwolenia“ odpowiedział na 


komornego. 


ży, Że dotychczas trzeba było nosić ko- 


Przed: kilku dniami p. Thugut, przy- 


list najwybitniejszych publicystów fran- 


Wadą i krzywdą dla lokatorów, a morne gospodarzowi przy świadku, co cuskich, protestujących przeciwko prze- 
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śladowaniom mniejszości narodowych 
w Polsce. Zagranica stawia Polskę na 
jednym poziomie z Rosją Sowiecką. Sta- 
rają się o to różni nasi przyjaciele“. 

Sąd doraźny w Łodzi, dokonany na 
I9-letnim chłopcu, jakże dopomoże do 
ugrunto”ania opinji © prześladowaniach 
i gwałtach w Polsce. 


lirada enpeerowska katana. 


Niesłychanie szkodliwe stanowisko, 
zajęte przez ennpeerowców na Górnym 


lasku w sprawie przedłużenia czasu 
pracy w górnictwie, nie pozostało bez 
odpowiedzi. Dzięki enpeerowcom Zwią- 


zek Górników musiał przerwac strejk, 
prowadzony w obronie ośmiogodzinnego 
dnia pracy, co tak rozzuchwaliło baronów 
węglowych, że obniżyli zarobki, wypo- 
wiedzieli umowę zbiorową i dążą do 
przedłużenia czasu pracy do 9 godzin. 

Zdradę swoją enpeerowcy tłoma- 
czyli tańszą produkcją węgla na niemiec- 
kiej stronie Śląska. 

Z powodu dłuższego dnia robocze- 
go, w Polsce, obecnie wszyscy- gór- 
nicy w Niemczech prowadzą zacięty 
strejk o 8 godzinny dzień. Strejk ten 
obejmuje 100,000 górników i hutników. 
Enpeerowcy liczyli, że  patryjotycznymi 
frazesami przejednają górników górno- 
śląskich, rozbiją jedność robotniczą i przy- 
służą się kapitalistom niemiecko-francu- 
skim i p. Korfantemu. 

Po przerwanym strejku przystąpili 
górnicy do wyboru Rad Zakładowych. 
Wybory te to próba sił organizacyjnych. 
N.P.R. mieli dotychczas przewagę w Ra- 
dach Zakładowych, górnicy wierzyli, że 
p. Kot, to przyjaciel robotników. Przeko- 
nali się jednak obecnie, że enpeerow- 
skiemu kotkowi smakują kapitalistyczne 
myszkii w odpowiedzi, jaką otrzymali en- 
peerowcy przy tych wyborach, mogą 
przeczytać, że górnicy znać ich nie chcą. 
Na wielu kopalniach nie otrzymali ani jed- 
nego mandatu, a tylko weszli jako zastępcy. 
Na kopalni ,„Figuns* klasowcy otrzymali 
ll mandatów, chadecy l, a N.P.R. nic. 

Czyż związek pracodawców może 
pertraktować z takę suchotniczą organi- 
zacją. Kogo p. Kot reprezentuje! W czyjem 
imieniu przemawia. 

Jeszcze kilka takich „zwycięstw“, 
a skończą się enpeerowcy na Górnym 

asku. Wtenczas będzie można stoczyć 
zwycięski bój z kapitalistami, kiedy enpe- 
erowcy zdrajcy nie będą już mieli sił do 
dalszej zdrady. 


lołnierze nie mogą być watani, 


W Polsce wprowadzono sądy do- 
rażne w r. 1920 podczas najazdu bolsze- 
wickiego, celem poskromienia epidemii 
bandytyzmu, i 

Sądy doraźne odbierają życie ska- 
zanym przez rozstrzelanie. 

Do wykonania wyroku przeznacza 
się oddział żołnierzy, przeważnie 20-letnich 
chłopców. 

Rola katów nie przystoi żołnierzo- 
‘wi, Jeżeli obowiązuje kara śmierci, mu- 
szą być specjaliści, którzy będą ten 
„urząd” wykonywali. 


| 
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Do tego przekonania doszedł mini>|wielki artykuł w obronie „narodowego 
ster sprawiedliwości. Nie długo, a do-|senatora* p. t. „Senator Hammerling 


czekamy się uchwały, mocą której, jedy- 
nie kat będzie uprawomocniony do wy- 
konywania urzędu odbierania życia. 
Pewnie będzie miał*i pomocników. Znaj- 
dą się specjaliści, do stawiania szubienic, 
zarzucania pętli. jednem słowem, wie- 
szanie ludzi, Może stać się zawodem. 
Czy znajdą się ochotnicy na katów. 
W naturze ludzkiej tyle jest kana- 
li, że pewnie i w Polsce znajdą się 
osobniki, które nawet z zamiłowaniem 
będą się oddawali wieszaniu bliźnich. 
żywanie żołnierzy do tej „obywa* 
telskiej" czynności, jest ujmą dla ich 
przełożonych. Ludzie ci działają bowiem 
pod przymusem służbowym. 


„Rozwój“ na usługach 
żydowskiego kapitału. 


Znaną jest całemu społeczeństwu 
polskiemu karjera „narodowego senatora" 
Lejzora-Louisa-Ludwika Hammerlinga by 
ją tu szczegółowo opisać. „łodzianin me- 
jednokrotnie podawał o nim nie bardzo 
pochlebne wiadomości, jednak z godne z 
prawdą. 

Pan Lejzor Hammerling, żydek ga- 
licyjski, jeszcze na kilka lat przed wojną, 
porzuciwszy swą żonę i rodzinę, wyjechał 
do ziemi obiecanej — Ameryki po karje- 
rę. Czem się tam nie trudni Różnemi 
drogami dochodził do potęgi pieniądza, 
aż dopiął swego. Stał się bogaczem. Hi- 
storja jego jest bardzo bogata. Zmienił 
sobie imię, podał że się urodził w Hono- 
lulu by otrzymać obywatelstwo amery- 
kańskie. 

Ostatecznie z pełną kabzą przyjechał 
do Polski (już niepodległej) po laury. Ja- 
koż sypnąwszy grosza został senatorem 
z łaski Piasta i wodził rej w partji Wito- 
sa, doprowadziwszy do powstania smut- 
nej pamięci rządu Chjeno-Witosa. Lecz 
prasa zaczęła wyciągać jego grzechy, w 
czem duże ułatwienie dała prasa amery- 


kańska gdzie p. Hammerling był aż za! 


dobrze znany. 

Sprawy te musiał nawet rozstrzygać 
marszałkowski sąd senatorski, lecz wyrok 
był dla pana senatora niekorzystny. 

Pan senator niedawno (o czem pi- 
saliśmy swego czasu) wybrał się do Ame- 
ryki na gościnne występy, gdzie jednak 
policja amerykańska miała do niego jakiś 
interes. 

Po powrocie z Ameryki pan senator 
zapragnął się rehabilitować i w tym celu 
rozesłał do całej prasy polskiej odpo- 
wiednie płatne ogłoszenia z tym jednak 
ażeby gazety zamieszczały jako artykuły 
od redakcji. 

Uczciwa, szanująca się i nie sprze- 
dajna prasa polska oczywiście nie pomie- 
ściła tego komunikatu. Jednak znalazły 
się pisma, którym zasmakowały dolary 
Hammerlinga. 

Jedyne tylko w Łodzi bezpartyjne, 
ultra-narodowe, katolickie pismo „Roz- 
wój* zwalczające rzekomo żydów (co nie 


|przeszkadza zatrudniać żydów w drukarni 


i redakcji, jak również mieć lokatorów 
żydów) stało się pralnią grzechów Ham- 
merlinga i pomieściło w Nr. 134 z dnia 


17 maja r. b. na całej dziesiątej kolumnie + 


| groszy, bezrobotni 


wraca do Polski, Podczas krótkiego po- 
bytu przyjmowano go serdecznie w Ame- 
ryce". Czego tam niema w tej autore- 
klamie.» Dość powiedzieć, że według 
„Rozwoju* pan Hammerling był i jest 
najlepszym partjotą polskim. e broni 
Polskę zawsze i wszędzie i że Polska ma 
mu wiele do zawdzięczenia. 

Tak oto w rzeczywistości wygląda 
„Rozwojowa, walka z żydami. Takie 
oto jest prawdziwe oblicze „Rozwoju”. 


Jebranie delegatów 2w. Włdknistego. 


Da 


Dnia 21 maja o godz. 7 wieczór od- 
było się plenarne posiedzenie delegatów 
klasowego Związku z fabryk Włókienni- 
czych w Łodzi w sali OKZZ. z następują- 
cym porządkiem dziennym; 

1) Komunikaty 

2) Kryzys w przemyśle włókienniczym, 

3) Wymówienie umowy przez Zw, 

Przemysłowców przemysłu Włók. 

4) Wolne wnioski. 

W komunikatach dowiedzieliśmy się 
iż z dniem 1-go czerwca składka członko- 
wska wynosić będzie l-sza kateg. | złoty, 
ll-.ga kateg. 70 groszy, ll-cia kategor. 50 
płacą 5 groszy miesię- 
cznie, wpisowe dla nowo wstępujących 
członków wynosić będzie 2 złote. 

Komunikat powyższy bez dyskusji 
przyjęto. 

Po zrełerowaniu punktu 2-go przez 


tów. Danielewicza przyjęto następującą 
rezolucję: 
Zebrani delegaci klasowego Zw. 


Włókienniczego po wysłuchaniu referatu 
w sprawie kryzysu w przemyśle włókien- 
niczym uchwałają, zwrócić się do posłów 
robotniczych w sejmie, do Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, z prośbą by 
rząd przyszedł z szybką pomocą, urucho- 
mienia robót publicznych w Łodzi i oko- 
licy. 

i Rząd winien wyasygnować na ro- 
boty publiczne olbrzymie sumy pieniężne 
by dać přacę tysięcznym rzeszom robo- 
tniczym, które z powodu bezrobocia 
cierpią nędze i głód. 

Delegaci piętnują partyjnę politykę 
Zarządu Magistratu m. Łodzi (Chjeno- 
enpeerowski) który przy najmowaniu ro- 
botników do robót miejskich, przyjmuje 
swoich partyjników, a neguje robotników 
zrzeszonych w związkach klasowych. 

Punkt 3 referował tow.Danielewicz, 
poczem wywiązała się gwałtowna dysku- 
sja. Wszyscy mówcy wskązywali, że 
wymówienie umowy jest rozpoczęciem 
walki, a więc walkę należy podjąć. Po- 
czem zgłoszoną razolucję przyjęto jedno- 
głośnie. 

Zebrani delegaci protestują przeciw 
prawokacyjnemu stanowisku Związku fabry- 
kantów, którzy nie mając żadnych podstaw 
moralnych'ani słusznych, zrywają itak szczu- 
płą umowę, której nigdy ściśle nie prze- 
strzegali, a ża wynik zerwania umowy, 


wszelką odpowiedzialność jak i konsekwen- 
cje ponosi zw. fabrykantów. 


s 
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Tydzień polityki polskiej. 


3) Polityka zagraniczna Polski. 


Wielkie wrażenie na opinji publicz- 

nej w kraju naszym zrobiła odezwa, wy- 
drukowana w liberalnych pismach fran- 
cuskich i potępiająca publicznie „zbrodnie“ 
polskie w stosunku do mniejszości naro- 
dowych w Polsce. Odezwę podpisali 
najwybitniejsi postępowcy francuscy, mię- 
dzy którymi są także Heriot i Painleve, 
obaj przewidziani jako kierownicy nowe- 
go rządu francuskiego. Odezwę podpi- 
sało nawet wielu naszych przyjaciół, 
którzy niejednokrotnie zabierali głos 
w obronie naszego narodu. Odezwa 
głosi, że więzienia polskie są przepełnio- 
ne więźniami, skazanemi za rozpowszech- 
nianie oświaty, za strajki, za przekona- 
nia, że więzienia te są brudne, «bez naj- 
prymitywniejszych wygód; że więżniom 
nie wolno otrzymywać książek, papieru, 
ołówka, i — że więżniów tych bije się 
ìi torturuje. Postępowanie takie odezwa 
nazywa „białym terorem w Polsce". 
: dezwa ta została przedewszystkiem 
podchwycony przez wszystkie organy 
nieżyczliwych nam stronnictw, obozów 
i osób tak w kraju, jak i zagranicą. Na- 
stąpiły jednak także i zastrzeżenia, lub 
protesty. A więc p poseł Thugut, który 
niedawno wrócił z podróży po Europie, 
gdzie prostował plotki a Polsce, wysto- 
sował do Painlevego list, protestując 
przeciwko tego rodzaju insynuacjom, i to 
wtedy, kiedy się niedawno miało infor- 
macje z ust wiarogodnych. Posel Thu- 
gut przyrzekł dostarczyć dowodów na 
swe twierdzenia. Painleve zaś odpowie- 
dział, że będzie mu bardzo miło, jeżeli 
się okaże, że w odezwie były rzeczy 
nieprawdziwe i chętnie je odwoła. 

Jedno zaś z pism emigrantów ro- 
syjskich, przebywających w Warszawie, 
agłosiło artykuł, wyrażający zdziwienie, 
czemu to, ani Painleve, ani Herriot (który 
był w Rosji i widział co się to tam dzie- 
je) —— nie zabiorą głosu publicznie i nie 
potępią tylu zbrodni bolszewickich, które 
przecież d0 dziś nie ustają !? 

Tyle o polemice. A teraz jakie ta 
sprawa nasuwa uwagi? — Ze mniejszości 
narodowe wrzeszczą, to rozumiemy, bo 
w ich interesie leży wytargować jaknaj- 
więcej od Polski, która dziś jest słaba, 
a która za kilka lat będzie silna i wów- 
czas na wrzaski zareaguje tak, jak nale- 
ży. Że wrzaski te odbywają się akurat 
teraz — także rozumiemy. bo rząd i Sejm 
poważnie już myślą o rozwiązaniu u nas 
tej sprawy, więc taki cios z zewnątrz 
jest w tym momencie zwykłym mane-| 
wrem politycznym. Dalej, że piszą to| 
najwybitniejsi postępowcy, także jest | 
rzeczą jasną, bo w obecnym momencie, | 
po tak długiej i krwawej masakrze, jaką | 
była wojna europejska, na całym świecie 
roi się od apostołów | mistyków, których | 
nie było przez sto lat, 
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kiedy Polska | 
krwawiła w mękach tytanicznych. U lu:| 
dzi zaś wrażliwych nastąpiło dzisiaj prze- | 
€zulenie, jako reakcja naturalna nal! 
okropności wojny i wszelkiej siły brutal- 
nej. 


ża sobie za obowiązek napisać z byle 
okazji pouczenie pod adresem „młodego 
i niewyrobionego narodu! — Co innego 
tutaj oburza uczciwego obywatela. Oto 
odezwa jest zredagowana naiwnie, z taką 
nieznajomością stosunków polskich, że 
wystarczyłoby ogłoszenie jednego dobre- 
go sprostowania, a siła złości by- 
łaby znakomicie osłabiona. (List pry- 
watny posła Thuguta nie ma poważnego 
znaczenia). Uważanie bowiem, że kar- 
mienie więżniów burakami jest tyranizo- 
waniem, świadczy, ze francuzi nie mają 
pojęcia o naszym smaku, gdyż buraki 
u nas są pożądaną potrawą. Książek 
ani pism, także rzadko kto w więzieniu 
żąda, bo Polska to kraj a 80 proc. anal- 
fabetów. Ale takiego sprostowania nie 
miał kto w Paryżu napisać, ani też nikt 
głównie nie myślał i nie przewidział ta- 
kieg wypadku 1 nie przeciwdziałał temu 
zawczasu, Nikt bo w poselstwie polskiem 
w Paryżu o takich błahostkach nie my- 
ślano dawniej i nie myśli się dzisiaj, bo 


obecny nasz poseł paryski, p. hrabia 
Chłapowski uważa, że naipilniejszą rze- 
czą w tym czasie jest uporządkowanie 


jego prywatnych spraw, dla których musi 
specjalnie do Polski wracać. A że tam 
ktoś coś o Polsce pisze, że w tym cza- 
sie w dodatku w Paryżu odbywają się 
„jakieś“ wybory“ do parlamentu, — to 
nie jego ekscelencji rzecz. 


b) Sprawy wewnętrzne. 


Że rząd i społeczeństwo oceniają 
trafnie sytuację wewnętrzną w kraju, a 
głównie, ropiejącą oddawna kwestje mniej- 
szości narodowych | kresów, dochodzi, 
iż od kilku tygodni trwają przygotowa- 
nia do zasadniczego rozstrzygnięcia tego 
problemu. Komisja administracyjna przy 
Sejmie zdecydowała wysłać specjalną 
podkomisję do zbadania stanu więzien- 
nictwa w Kraju. Na czele tej podkomi- 
sji staje poseł Thugut. Premjer Grabski 
zaś ma zamiar w krótkim czasie prze- 
dłożyć Sejmowi wniosek o przedłużenie 
pełnomocnictw rządowych, które będą 
użyte przeważnie na rozwiązanie kwe- 
stji mniejszościowej. W tym celu rząd 


i przedstawi cały szereg projektów praw- 


nych, regulujących sprawy szkolnictwa 
ludności obcojęzycznej, sprawy wyzna- 
niowe, administracyjne i t. d. 

W zbożnej tej pracy, zdążającej do 
dalszego umocnienia zrębów naszej pań- 
stwowości, zawsze ktoś przeszkodzi. 
Rzecz jednak jest tym smutniejsza, że 
przeszkody idą od nas samych. Mamy 


|oto do zanotowania bardzo niezwykły i 


tragiczny zarazem fakt, że sąd doraźny 
w Łodzi skazał na śmierć przez rozstrze- 
lanie niejakiego Engla za zabójstwo Łu- 
czaka, konfidenta (szpicla) policyjnego. 
Wyrok już wykonano, bowiem prezydent 
Wojciechowski, po zasiągnięciu opinii 
prawnej ministra sprawiedliwości Wyga- 
nowskiego, prośbę o łaskę odrzucił. 

Z tego powodu grupy sejmowe le- 
wicowe mają w tych dniach złożyć inter- 
pelację i żądać dymisji min, Wyganow- 
skiego. l|nterpelanci argumentują w ten 
sposób: Engiel nie zabijał policjanta, bo 
nie wiedział, że Łuczak jest na służbie 


Polska w dodatku tak niedołężnie policyjnej; Łuczak zaś nieprawnie został 


dotąd występowała nazewnątrz, że w Eu- |skreślony jako funkcjonarjusz państwo- 
rópie jaki taki głośmiejszy człowiek uwa-|wy, ponieważ był za młody i nie otrzy- 


Nr. 21 (449) 


mał dekretu nominacyjnego, (kwestją je- 
szcze moralną jest, czy konfidenta nale- 
ży uważać za funkcjonarjusza państwo- 
wego?); zabójca był także b. młody i ze 
względu na jego wiek winien był sąd 
przekazać sprawę sądowi zwykłemu, aby 
osłabić grozę sądów dorażnych; — a w 
końcu zaś, wyrok śmierci, wykonany na 
komuniście, będzie jeszcze jednym argu- 
mentem dla różnych Heristów, którzy 
powiedzą, że w Polsce za przekonania 
nakłada się straszne kary. Pomijając 
wreszcie argumenty natury prawno-spo- 
łecznej, zaznaczyć należy, że z zeznań 
oskarżonego trudno dociec, aby to był 
taki skrajny komunista. Skąd wreszcie 
może mieć dziecko prawie takie mono- 
litowe poglądy? Przeciwnie Engiel twier- 
dził, że chciał służyć Polsce, chciał pra- 
cować społecznie, był w Strzelcu, stąd 
go wyrzucono na skutek denuncjacji 
Łuczaka, że Engiel jest komunistą. 

— Jeden tylko może być argument, 
który wyrok sądu tłomaczy, t. j. że jest 
to zbrodnia na tle zemsty partyjnej, ja- 
ko zaczątek walk bratobójczych. Jeżeli 
więc kierowano się intencją przeciwdzia- 
łania tej straszliwej grozie, jakiej świad- 
kami byliśmy w r, | 7 — to pozo- 
stawmy tę nieszczęsną sprawę sumie- 
niom sędziowskim! 


AO 


Zmierzch Korfantego. 


„Goniec Słąski* tak się spowiada ze 
swojej wiary politycznej i ze swojego za- 
wodu na punkcie Korfantego: 

„Kiedy na czoło ruchu wyborczego 
wysunął się o głośnej tradycji dyktatora 
trzeciego powstamia p. Korfanty, pełen au- 
reoli zwycięzcy nietylko na Śląsku, ale i 
w szerszych warstwach na obszarze Rze- 
czypospolitej, „Goniec Śląski* miał do wy- 
boru dwie drogi: albo stanąć po stronie p. 
Korfantego, albo iść przeciwko niemu. Po 
przeciwnej stronie p. Korfantego stanęły 
NPR. i PPS. Ta część opinji polskej, 
która stanęła po stronie p, Korfantego, iu 
ważając go za człowieka czystej idei, a za- 
razem za osobistość tej miary, która jedy- 
nie może do reszty pokonać Niemców, na- 
prawić markę polską, zaprowadzić ład i 
rygor w administracji państwowej, przepę: 
dzić „żelazną miotłą" paskarzy, wysysają- 
cych resztki sił znękańego *wojną narodu, 
oceniała każdego jego przeciwnika za toz. 
bijacza jedności narodowej, a tem samem 
za szkodnika państwa polskiego. „Goniec 
Śląski", jakkolwiek nie idealizował osoby 
p. Korfantego według miary tej opinii, ma- 
jąc pewne zastrzeżenia co do trwałej jego 
twórczości tak w dziedzinie ‘gospodarczej, 
jako też i politycznej, podzielał jednak w 
znacznej części tę opinję i wiarę w uzdro- 
wienie stosunków  partyjno-politycznych i 
społeczno - gospodarczych pod  kierowni- 
ctwem p. Korfantego. 

_ Nie namyślajac się długo, stanął „Go- 
niec Slaski“ po stronie jego i oddał się na 
usługi jego pracy, Tu doznaliśmy atol: 
wielkiego zawodu. P. Korfanty, pochło- 


nięty znacznie Sprawami natury osobistej i 
prywatnej, stał się teraz obojętnym na to, 
czego spodziewała się od niego opinja pu- 
blięzna, a względem czego opinja ta nie 
mogła zachować się biernie. 

„Otwarte przypominanie p. Koriante- 
mu o jego obowiązkach społeczno - gospo- 
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darczych względem państwa i narodu, jako 
przedstawicielowi wielkiego przemysłu, po- 
słowi i duchowemu przywódcy Bloku Na- 
rodowego, było utrudnione z powodu cięż- 
kiego położenia finansowego Skarbu pań- 
stwa i marki polskiej, 

Otwarte bowiem wystąpienie wzglę- 
dem p. Korfantego mogło łatwo zachwiać 
podtrzymywaną u opinji publicznej wiarę 
w prace sanacyjne Sejmu i rządu. W. ja- 
kich warunkach stanowisko „Gońca Sląskie- 
go“ było bardzo trudne, jednakowoż „Go- 
niec Slaski“ jakkolwiek nie wprost pod 
adresem p. Korfantego, często atakował 


D-banki (banki dewizowe) i przemysł ślą- 


ski, zwłaszcza za niszczenie marki, za Śru- 
bowanie daleko ponad złoto cen węgła, 
podstępną umowę z rządem w sprawie za- 
liczki na podatek majątkowy (umowie tej 
przewodniczył p. Korfanty), uciekanie z 
majątkami zagranicę (spółka, która za pie- 
niądze, w Polsce zarobionej, wybudowała 
w Gliwicach przeszło 50 domów. ma wła- 
śnie p. Korfantego w radzie nadzorczej) 
it. d. 

Biedny „Goniec Sląski*! Czuł, że kult 
Korfantego oparty jest na szalbierstwie, 
ale nie śmał puścić pary z ust, 


Dopiero teraz nabiera nieco odwagi. 


Polityka międzynarodowa. 


Do ostatniej chwili przed wyborami |nowych różnic, które spotęgują się gdy 


reakcja 
głosy lewicowe 
osiągnięty przez nacjonalistów w Niem- 
czech oddziała w duchu prawicowym na 
umysły wyborców francuskich, Ale na- 
ród francuski otumanić się nie dał. 

Szerzyć szowinizm, pobrzękiwać sza- 
belką, grzęznąć w błocie reakcji, gdy na 
całym świecie zbliża się wiosna demo- 
kracji, można tylke do czasu. Dziś pra- 
wicowcy we Francji załamują ręce nad 
utraconymi posadkami a, robiąc tragiczne 
miny, z wrodzoną faszystom wszystkich 
krajów bezczelnością udają, że im chodzi 
o ojczyznę. Poincarć oświadczył z pom- 
pą dziennikarzom, że wycofa się z życia 
publicznego, tak jakdyby mu pozostawało 
co innego, i napisał wzruszający list do 
Mac Donalda. Tymczasem prasa angiels- 
ka pisze: iż Poincaremu się zdawało, że 
Europa jest areną, na której odbywają 
się stale walki byków: Zaufanie, ludz- 
kość i- zgoda — były to pojęcia zgoła 
obce dla tego małego, kłótliwego prowin- 
cjonalnego adwokacika o żelaznej pięści. 
Winszujemy narodowi francuskiemu, iż 
obejmie znów przynależne mu miejsce 
wśród narodów Europy. Przeciwieństwa 
angielsko-francuskie znikną obecnie, jak 
śnieg pod tchnieniem wiosny. 

W wyborach francuskich ogromną 
ilość głosów zdobyli socjaliści, radykalni 
socjaliści i socjaliści republike ie. Dwie 
ostatnie partje mimo swych nazw nie są 
partjami socjalistycznemi. Nie należą do 
międzynarodówki Hamburskiej i nie mają 
skrystalizowanego planu przebudowy spo- 
łecznej w duchu równości gospodarczej. 
Ale sa to organizacje uczciwe, mają w 
programie daleko idące reformy i w po- 
stępowaniu swoim są radykalniejsze od 
partji socjalistycznych w niejednym kraju, 

Na czele rządu stanie prawie na- 
pewno Herriot, radykalny socjalista. So- 
cjaliści rozważają, czy wstąpić do nowe- 
go gabinetu. Współdziałanie z radykal- 
nymi socjalistami i socjalistami republika- 
nami jest bezwarunkowo możliwe. So- 
cjaliści mają z powyższymi partjami na 
najbliższą metę cały szereg dążeń wspól- 
nych jak: — amnestja ogólna, nałożenie 
podatku majątkowego, nawiązanie stosun- 
ków handlowych z Rosją. Różnicę zaś 
stanowi wyrażne wysunięte żądanie socja- 
listów zniesienia okupacji zagłębia Ruhr. 

biegiem czasu wysunie się szereg 


francuska miała nadzieję, że|grunt zostanie przygotowany do całkowi- 
rozstrzelą się, że sukces tej zmiany ustroju 


społecznego. Przeto 
jest bezwarunkowo rzeczą racjonalniejszą, 
aby socjaliści poprzestali na poparciu 
rządu lewicowego, a nie wstępowali do 
gabinetu, na który nie będą mieli należy- 
tego wpływu, będąc w mniejszości; po- 
winni raczej przygotować się do objęcia 
samodzielnej władzy w państwie, gdy bę- 
dą warunki dla obalenia we Francji wo- 
góle ustroju kapitalistycznego. 

W Niemczech prawdopodobnie utrzy- 
ma się rząd centrowy. Kanclerz Markx 
wszedł w pertraktacje z nacjonalistami 
i ofiaruje im kilka tek  ministerjalnych. 
Ale faszyści nie mają ochoty wstępowa- 
nia do rządu, aby nie wykazało się, że 
wszystkie obiecanki prawicowe są niezi- 
szczalne. Polityka faszystów polega na 
tem, aby wrzeszczeć, że są jedynymi, 
którzy mogą zbawić ojczyznę, ale nie ma- 
ją możności objęcia władzy w swe ręce. 

Prawdopodobnie niedługo będzie mu- 
siał prezydent Rzeszy pod naciskiem opi- 
nji publiczńej rozwiązać parlament i za- 
rządzić nowe wybory, 

A kiedy demokracja obejmie rządy 
w Niemczech otwarta zostanie całkowicie 
droga dla zwycięskiego pochodu idei so- 
cjalizmu w Europie. 


Polesie konstantynowskie. 


Za czasów strasznego teroru Kazna- 
kowa i jego kolegów najlepsi: synowie 
proletarjatu ponosili śmierć męczeńską, 
dla Sprawy, dla Wolności, dla Wyzwo- 
lenia Polski z więzów carskiej niewoli. 

Zamykały się za nimi bramy wię- 
zienne. Wiedzieli, że nie ma powrotu. 
lecz droga, ostatnia, prowadziła na 

onstantynowskie Polesie. Tam stawali 
nieustraszeni w obliczu śmierci, ofiarnicy 
i ginęli z okrzykiem „Niech żyje Polska". 

Miejsce stracenia ludzi idei, owiane 
jest pewną aureolą. Łódzki Magistrat, 
w którym socjaliści przewodzili, wzniósł 
na konstantynowskiem Polesiu pomnik 
wszystkim, którzy polegli w walce z na- 
jazdem carskim. 

Zdawałoby się, że podobny pietyzm 
©bowiązuje i władze polskie. 

Konstantynowskie Polesie nie może 
więc być miejscem egzekucji dla różnych 
bandytów czy opryszków. 


Pod pomnikiem chwały łódzkich 
robotników, nie mogą się rozlegać salwy, 
odbierające życie mętom społecznym. 
ego domaga się łódzki uświadomiony 
proletarjat. 

Podwórza więzienne nie wiele stracą 
na uroku, jeżeli będą przeznaczone na 
egzekucje, jeżeli kara śmierci ma być 
wogóle stosowaną. | 


i wait Zk oi 2 pieni 
rządowymi dla bezrobotny(h. 


Centralna Komisja Związków Za- 
wodowych, zwróciła się do ministerstwa 
pracy z żądaniem, żeby do czasu wejścia , 
w życie ustawy o ubezpieczeniu bezro- 
botnych otrzymywali zapomogi od rządu. 
Ministerstwo zakomunikowało, że 
samorządom przyznał rząd kredyty w su- 
mie 900 miljardow na okres trzyletni, 
cełem dania pomocy bezrobotnym. 

W jakiej wysokości skorzystał z tej 
sumy łódzki magistrat, nie wiadomo 
Cała akcja dla bezrobotnych, w tak prze- 
mysłowem środowisku jak Łódź spocży- 
wa w rękach spółki chjeńsko-enpeerow- 
skiejj Czy można się spodziewać, że 
będzie załatwiona w interesie ludzi, któ- 
rzy chcą pracować, a pracy znależć nie 
mogą. 

Po chwilowem ożywieniu w prze- 
myśle i handlu, 'rozpoczyna się znowu 
okres redukcji. Słowo to mrozi krew 
w żyłach, zapiera oddech w piersiach 
łódzkich robotników i ich todzin. 

Dlatego to sprawa zasiłków dla 
bezrobotnych, w formie chudych zupek, 
wydawanych na placach publicznych, ma 
tak wielkie znaczenie. 

Sprawy tej będą pilnować nasi to- 
warzysze radni. Zażądają od magistratu 
odpowiedzi, jakie są plany w tej dzie- 
dzinie. 

Za kiłka tygodni magistrat i radni 
pójdą na „zieloną trawkę”, a bezrobotni 
nie mogą być zostawieni opatrzności bo- 
skiej, która nie zawsze pomaga, najbar- 
dziej potrzebującym. 

Nawet loterja fantowa „dła najbied- 
niejszych“ nie załatwi tej kwestji: od 
tego są władze samorządowe, nasi rze- 
komi gospodarze miasta. 


= a ŻE ś= 


Diei radości dzieci „Donish“. 


Sala „Miłośników Muzyki“ miała 18 
maja nadzwyczaj oryginalny wygląd. Ten 
przybytek muzyki kameralnej gościł dzie- 
ci „Ognisk“. 


EZ 


180 dzieci „Ognisk*, rodzice, ro- 
dzeństwo, publiczność, wypełnili salę, 
„po brzegi“. 


Produkcje dzieci stały na wysokim 
poziomie. Rozpoczęto popis śpiewem 
chóralnym „Jeszcze Polska Nie zginęła*. 
Deklamacje, tańce, jak mazur Wiosna 
Motylki i t. d. (w kostjumach uszytych 
prżez dzieci) bardzo się podobały. Dzie- 
ci wykazały, ile „iskier bożych" tkwi w 
tych duszyczkach, jeżeli mają odpawie- 
dnią opiekę i kierunek iskierki rozpałają 
się w najszlachetniejszy ogień. Tow. Kłu- 
szyńska złożyła też pp. nauczycielkom 


6 


serdeczne podziękowanie, za opiekę, za 
miłość jaką otaczają dzieci „Ognisk”*. 
Dzięki komitetowi dochcdów nie- 
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bardziej katolicki jak papież. Jeżeli Wy-|dalić z pracy delegata i jedną z trajbe- 


dział Kult. i Oświaty Magistratu uznaje |rek. Robotnicy się nie 
„Ogniska“, to już sąd p. Jarosza nie mo- |trwa dalej. 


stałych ugoszczono dzieci podwieczor- | że wchodzić w rachubę. 
„Ognisko* Robotniczego Wydziału 


kiem. Zajadały z apetytem, rozbawione, 
a jednak karne. 
Pod 


ne w 90 par odtańczyły polonez. Wprost | będzka. 


wierzyć się nie chciąło; że te „dzieci uli- 
cy* mają takie „ocedkie muzyczne. Przez 
prawie trzy kwandranse przesuwały się 
pary w różnych figurach ze spiewami. 

Zabawa zrobiła jak najlepsze wra- 
żenie na obecnych. Dla dzieci będzie 
miłem wspomnieniem. 

Należy napiętnować postępowanie 
nauczyciela szkoły 27 p. Jarosza. Dziw- 
nego nabożeństwa to pedagog. Zakazał 
dzieciom chodzić do „Ognisk,* bo „Kłu- 
szyńska to socjalistka*. Zagroził że bę“ 
dą miały dwujki z zachowania. 

Hola p. Jarosz! Nie bądżże pan 


koniec zabawy dzieci ustawio-| Uznała to inspektorka 


| 


Wych. Dziecka są wzorowo prowadzone. 
szkolna p. Ła- 
Takich „Ognisk* powinno być 
w Łodzi 100, żeby wszystkie dzieci ro- 
botnicze miały zapewnioną opiekę poza 
szkolną, 

Apelujemy do p. inspektora Sko- 
wrońskiego, żeby pouczył p. Jarosza, że 
do szkoły nie wolno wnosić polityki. 

Od p. Jarosza dzieci dowiedziały 
się o sprawach, o których poprzednio 
nie miały wyobrażenia. 

Rodzice pokrzywdzonych dzieci sta- 
ną w obronie dzieci, dla których „Ogni- 
ska” są przystanią, dającą opiekę i tro- 
chę wesela, tak koniecznego dla duszy 
biednych dzieci robotniczych. 


| 
| 


zgodzili i strajk 


Fabryka „Lubińskiego”* Karola 11. 


Fabrykę zamknięto z powodu braku 
zatrudnienia dla robotników. 

Robotnicy zażądali wypłacenia im 
za urlopy. Firma chciała to uskutecznić 
towarem, naco robotnicy się nie zgodzili. 
Sprawa została skierowana do Inspektora 
Pracy, który dał do firmy list polecajacy 
wypłacenie za urlop gotówką. 


Fabryka Cizerta Karola 19. 


Robotnikom od przyszłej niedzieli 
należą się urlopy. Fabryka jest czynną 
pełny tydzień, lecz firma odmawia place- 
nia za dni świąteczne urlopu, odmowę 
swoją motywuje tem że otrzymała okó|- 
nik ze Zw. Przemysłu Włókienniczego 
w Państwie Polskim z dnia 14 maja, w 


+UPR0242090550070700000000040P00000000000000505050000000000004000700003909900D030000500000000G4DDEREREERONZERARNEENOREELORYON | którym związek fabrykancki swym człon- 


W walce o byt. 


Samowola fabrykantów. Tuczenie się groszem robotniczym. Przemysłowcy 


chcą wywołać zatargi i strejki. 


Strejk o wydalenie delegata. 


Solidarne wy* 


stąpienia robotników. Nie przestrzeganie ustaw obowiązujących fabrykantów. 
Walka klasowców w Kołomyi. 


Wykręty firmy „Raisfeld*. 


Firma powyższa mieszcząca się przy 
ul. Piotrkowskiej 110, wydaliła jednego 
z robotników, motywując swe wydalenie 
brakiem pracy dla niego i rzekomo wa- 
dliwą pracę jego. Poszkodowany zwrócił 
się do Oddziału Zw. Włóknistego z prośbą 
o interwencje, po której firma zgodziła 
się cofnąć wymówienie. Firmie rozcho- 
dziło się widocznie o usunięcie zbytecz- 
nego im pracownika. 


Zatarg w fabryce „Zajdenfelda”. 


W bieżącym tygodniu w fabryce 
„Zajdenfełlda* mieszczącej się przy ul. 
Wólczańskiej 27 powstał zatarg między 
firmą a robotnikami na tle odmowy udzie- 
lania przez firmę zaliczek. ŻZatarg przy- 
brał ostrą formę, robotnicy zastrajkowali: 

Na interwencje oddz. Źw. łókni- 
stego, firma przyobiecała udzielać robo- 
tnikom zaliczki, wobec czego strajk zli- 
kwidowano. 


Fabrykanci niechcą ubezpieczać robot- 
ników w Kasie Chorych. 


Firma „Lande“ mieszcząca się przy 
ul. Wschodniej 18, nie chciała zarejestro- 
wać swych pracowników w Kasie Cho- 
ryah mimo kilkakrotnego, kategorycznego 
domagania się ze strony tych ostatnich. 

Zatargi między firmą a pracownika- 
mi skończyły się wymówieniem pracy 
i zamknięciem fabryki. 

Podobnyż temu wypadek zaszedł w 
fabryce „Holendersniego" przy ul. Piotr- 
kowskiej 114. Firma zatrudniała robot- 
nika nie ubezpieczywszy go w Kasie Cho- 
rych m. Łodzi. 


Zwracamy uwagę Zarządowi Kasy 
Chorych iż podobne wypadki nie powin* 
ny mieć miejsca, a jeśli zachodzą winnym 
temu, należy wymierzyć karę 'grzywną, 
która pokryłaby należność od czasu pow- 
stania Kasy, 


wbi Samowola p. fabrykantów, przecho- | 


dzi granice, zrywanie umów, nieubezpie- 
czanie robotników w K. Ch., wydalenie 
robotników bez wymówieńn. Widocznie 
p. fabrykanci dażą do zatargów b. powa- 
żnych aby kosztem nędzy robotnika, straj- 
ków zmusić rząd do obniżenia zmiany po! 
lityki podatkowej. Ojl nie tędy droga- 
Niecicie ogień, byście sami w nim nie 
spłonęli! 


Pracuj ale darmo! 


Jak już pisaliśmy w ostatnim nume- 
rze Łodzianina f. B-cia Engelman (Połu- 
dniowa ||) pozwalała sobie nie wypłacać 
robotnikom za czas ich pracy, 

Sprawę skierowano do Inspektora 
Pracy jednak nikt z przedstawicieli firmy 
nie przybył. 

Sprawę naznaczono na dzień 24 ma- 
ja r. b. Zobaczymy czy znów przedsta- 
wiciele firmy będa ignorować i żądania 
robotników i |Inspektorat Pracy? Żeby 
firmie nie trzeba było zastosować począt- 
ku popularnego wiersza: Panowie bo się 
żle bawiciel... 


Fabryka Gutmana Pelberga. 


Magistracka 21. wymówiła robotni- 
kom pracę motywując to niby brakiem 
gotówki obrotowej. Po upływie 14 dni 
fabrykę zamknięto. Robotnicy zwrócili 
się do firmy z żądaniem wypłacenia za 
urlop, jesli fabryka ma być zamknięta. 
Administracja oświadczyła że niema nic 
pieniędzy, ale ze współczucia dla niedoli 
naszej uruchomi fabrykę na jeden -dzień 
w tygodniu, zaś za drugi tydzień nie rę- 
czy. Robotnicy na to się nie zgodzili 
i sprawę za pośrednictwem Zw. Włokni- 
stego skierowano do Inspektora. Pracy 16 
obwodu z żądaniem wypłaty za urlop. 


Fabryka Kamińskiego N. Cegielniana 15 


W. fabryce Kamińskiego wynikł 
strajk, z powodu obniżenia płac trajberkomi 
(Łodzianin Nr. 20.z dn. 17 maja). Przy 


likwidowaniu zatargu fabryka chciała wy- 


z” 


kom poleca nie płacenia za czas niedziel 
i świąt przypadających w czasie urlopu. 
Paragraf 27 Rozporządzenia Wy- 
konawczego z dnia || czerwca 1923 ro- 
u mówi że w wypadkach gdy pracow- 
nik zatrudniony jest w przedsiębiorstwie 
mniej niż 6 dni w tygodniu. płaca za je- 
den dzień urlopu może być niższą od 
normalnego dziennego zarobku, w tym 
stosunku w jakim przeciętna ilość dni w 


tygodniu, jest niższa w poprzedzającem 
urlop 3 miesięcznym okresie (patrz Ło- 
dzianin Nr. 20 z dn. 17 maja.) wy- 


padku zaś gdy fabryka pracuje pełne ty- 
godnie a oblicza się robotnikowi za dnie 
świąteczne, jest to świadome omijanie 
prawa, jesttó karygodne i powinno być 
karane. wyjaśnienie w „powyższej 
sprawie zwróciliśmy się do Zarządu Głó- 
wnego Klasowego Zw. Włóknistego. 


Jordjaner Lipowa 83. 


Fabryka w ostatnim czasie „czynną 
była trzy dni w tygodniu. Fabryka wy- 
mówiła robotnikom dwa tygodnie i za- 
proponowała im prace na jeden dzień w 
tygodniu, na co się robotnicy nie zgodzili, 
natomiast zażądali urlopu, na co się znów 
firma nie zgodziła. 

Sprawa o urlopy została skierowana 
do Insp. Pracy. 


Brener Łąkowa 5 

W fabryce tej wydalono robotnice 
ktora pracowała przeszło dwa lata bez 
dwutygodniowego wymówienia. Fabry- 
kant na interwencje Związku aby jej wy- 
płacono za dwa tygodnie i za urlop nie 
zgodził się motywując swoją odmowe 
tem że robotnica psuła mu przędze. 
Sprawe skierowano do Inspektora Pracy. 


Wydalenie robotników. 


Robotnicy w fabryce J. Szmulewicza 
ul. Piotrkowska 80 zastrajkowali z powo- 
du wydalenia z pracy pięciu robotników. 
Sprawa oparła się o lnspektorat pracy, u 
którego jednak z powodu firmy do zgo- 
dy nie doszło. Strajk trwa dalej. 


Zatarg w fabryce Tow. Akc. L. Groh- 


man i K. Szajbler 


Skierowano do Inspektora Pracy 
Wojtkiewicza zatarg między robotnikami 
a Tow. Akc. L: Grohman i Szajbler, wy- 
nikły na tle obliczań za urlopy. - 
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Administracja dzieli zarobek robot- 
nika za okres trzymiesięczny przez |3 ty- 
godni czyli przez 78 dni, robotnicy zgo- 
dnie z ustawą o urlopach domagają się 
doliczenia przypadających w tym okresie 
świąt. lnspektor Wojtkiewicz zwrócił się 
po wyjaśnienie do Ministra Pracy w 
Warszawie. 


Samowola fabrykanta. 


W fabryce Zajberta przy ul. Suwals- 
kiej 6 administracja, bez uprzedniego po- 
rozumienia z robotnikami, _wywiesiła 
ogłoszenie że za przepracowane w ubie- 
głym tygodniu 4 dni wypłacać będzie w 
polowie gotówką a w połówie towarem. 

fabryce niema delegata — wo- 
bec czego robotnicy gremjalnie udali się 
do kantoru celem zaprotestowania. Fa- 
brykant zarządał od robotników by mu 
przysłali delegata bo z wszystkimi roz- 
mawiać nie będzie i opuścił kantor. 

"Robotnicy zwrócili się do oddz. Zw. 
Włók. Nr. | „Fabryczny*. Po przybyciu 
przedstawiciela związku, i omówieniu 
sprawy samowolnej zmiany wypłat fabry- 
kant zgodził się wypłacić gotówką, za- 
strzegając, iż na przyszłość, jeśli fabryka 
będzie czynną dłużej niż 2 dni w tygo- 
dniu, to za te dnie wypłacać będzie to- 
warem, * 


Dzieci robotnicze przymierają z głodu. 


Fabryka Pika ul. Południowa 52 zo- 
stała zamknięta w czwartek przed Wiel- 
kanocą, z powodu, jak nam objaśniła ad- 
ministracja fabryki, braku środków obro- 
towych, i rynków zbytu. Czekaliśmy cier- 
pliwie na uruchomienie fabryki, jednak 
doczekać się nie moglismy, a głód nam 
i naszym dziatkom począł zaglądać w 
oczy, żołądki się kurczyły odżywiane czę- 
sto gęsto tylko czystą wodą. Choroba w 
naszych mieszkaniach rozpostarła się i 
gniotła jak kapitał. 

Zwróciliśmy się do firmy o poży- 
czki, p. dyrektor nie chciał dać, a po 
długich targach-dał po trzy metry towa- 
ru w formie pozyczki. Na długo to nie 
starczyło, towar się sprzedało i wpako- 
wało w życie. | 

Po wyczerpaniu się wszystkiego i 
wysprzedaniu sprzętów domowych zwró- 
cilismy się za pośrednictwem związku, 
powtórnie o pomoc. Na konferencji, dy- 
rektor firmy na żądanie przedstawicieli 
związku, by fabrykę uruchomił, nie zgo- 
dził się, a na zapomogę po długich i o- 
strych targach wyraził swą zgodę, wy- 
znaczając dzień 2| maja, w którym miał 
wydać zapomogę. 

dy w tym dniu przybyli robotnicy 

to p. dyrektor oświadczył, że towaru ja- 

ko zapomogi nie da, a zgadza się uru- 

chomić fabrykę, tylko jeden warunek! 

chce nam oberwać płacę od jednostek 
w akordzie o 30 proc. 

Tu wyszło szydło z worka! Oto 
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Stróże i opiekunowie praworzędności! 


| Jak się dowiadujemy w ostatniej 
| chwili, w całym szeregu fabryk- powstają 
|zatargi na tle niewypłacenia za urlopy, 
|a nawet duże firmy „królowie bawełnia- 
ni“ jak zjednoczone zakłady K: Szajble- 
lera i Grohmana nie chcą udzielić robot- 
nikom urlopów i za nie płacić. Na całej 
linji opór prawu. Co na to Inspektorat 
Pracy? Co nato wyższe organa do prze- 
strzegania prawa Co nato organa bezpie- 
czeństwa publicznego? Żeby to był robot- 
nik już zrobiono by z nim porządek ale 
fabrykant... 


Regulacja cennika w przemyśle poń- 
czoszniczym. 

Od dnia 10 maja przystąpiono między 
Zw. Przemysłowców Pofczoszniczych a Zw. 
Klasowym Włóknistym (sekcja pończoszni- 
cza) do regulacji cennika w tym przemyśle. 

Po kilku tygodniach ustałania płac, 
cennik podpisano dnia [9 maja r. b. Robo- 
tnicy wskutek tego otrzymali od 18 do 80'/, 
podwyżki, Cennik dotyczy pończoszników 
działu systemn „Sztandert* maszyny. 

W dziale systemu „Koton* strajk trwa 
od. dwuch tygodni wobec niestosowania cen- 
nika przez przemysłowców. 


Busko i Zakopane 
|dla członków Kasy Chorych 


Przed kilku dniami powrócił Naczel- 
ny lekarz i obecny dyrektor Kasy z objaz- 
du do Buska i Zakopanego, celem  uloko- 
wania chorych członków Kasy w obydwóch 
tych miejscowościach. 

W Busku udało się przedstawicielom 
Kasy otrzymać 10 miejsc w szpitalu zdro- 
jowym dla ciężko chorych, oprócz tego wy- 
najęto w pięknej willi „Wiktorji* tuż na- 
przeciw parku zdrojowego 9 pokoi dostatnio 
umeblowanych dla 20 chorych, razem zatem 
znajdzie pomieszczenie w każdym sezonie 
30 chorych potrzebujących leczenia w Busku 
Pozatem chorzy otrzymują bezpłatny przes 
jazd koleją i samochodem z Kielc do Bu- 
ska, bezpłatną pomoc lekarską i bezpłatne 
kąpiele. 

Po pomyślnem załatwieniu sprawy po- 
jechali reprezentanci Kasy do Zakopanego 
gdzie wynajęto cały duży pensjonat na 50 
osób z dażemi oszklonemi werandami i dla 
wszystkich chorych zakupiono odrazu leża- 
ki. Chorzy otrzymają dostatnie wyżywienie 
5 razy dziennie, stałą opiekę lekarską, W ten 
sposób Kasa Chorych m. Łodzi stworzyła 
pierwsze podwaliny pod własne sanatorjum 
dla piersiowo chorych. 


Z. życia Partji. 
Baczność Koziny! 


|) W niedzielę, dn. 25 maja r. b. 
w lokalu dzielnicowym będzie urzędo- 


czego chciała firma, zamykając fabrykę. 
Chciała nas moralnie i fizycznie znisz- 
czyć i wygłodzić nasze dzieci i żony, aby 
potem obniżyć. płacę. jak i 
dowiedzieli to firma, która oświadczyła 


nam iż zamyka fabrykę z braku środków | godz. 
obrotowych wydawała osnowy do Pabja- | klubu 


nic, a za tkaninę płaciła gotówkę. 


żeśmy się | 


wał tow. skarbnik dzielnicowy (od 9 da 
| gódz.) w celu przyjmowania zaległego 
|i bieżącego podatku partyjnego. 

* 


WA czwartek, dnia 29 maja r.b. o 
l0 rano w lokalu dzielnicowego 
robotniczego (Letnia |) odbędzie 

się ogólne zebranie członków partji dziel- 


Na obniżenie płac nie zgodziliśmy | nicy Koziny i sympatyków. 


się, i o pomoc zwróciliśmy się do Zarzą-| 


du Związku Rob. Włóknistych. 


Na porzadku dziennym bardzo wa- 
żne sprawy. 


£ 


_Baczność dz. „Lewa“. 
W poniedziałek dn. 26'V. 24 punkt. 


o godz. 7 wieczór odbędzie się ogólne 
zebranie członków. Na porządku dzien- 
nym sprawy bardzo ważne. 

Referat polityczny wygłosi tow. Kli- 
maszewski. O liczne i punktualne przy- 
bycie prosi Komitet. 


Swłańki na sztandar kobiety: 
Lista Nr. | 17,000,000 mp. 
z gai>2 19,000,000 „ 
s ò n 37,500,000 „ 
g ze. Y 62,000,000 ,, 
| ne s75 29,000,000.  „, 
n peN * 25,000,000. —_„, 
=. EA YTY? 7,000,000 ,, 
« m 8 m p= — 
z a R 25,800,000 ,, 
c BO 37,500,000 , f 
J „ M 166,000,000 . | 
F -. M 6,000,000 , 
w + Mi 46,050,000: „ 
t „ 14 36,040,000  „ 
5 > 08 15,000,000 „ 
Razem 529,990,000 
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Kronika T. U. R. 


Zapisujcie się do orkiestry młodzieżśł 


Wydział Młodzieży dzielnicy Księży 
Młyn T. U. R. organizuje orkiestrę sym- 
foniczną, Zapisy przyjmuje i informacji 
udziela sekretarjat Wydziału (Fabryczna 
Nr. 2) /codziennie od 7 do 9 wiecz. 

Lekcje odbywają się dwa razy ty- 
godniowo pod fa howym kierownictwem 
prof.” Rychtera. 


JAJA 


| 


| Mronika. 
Pan Zalewski wyrzucony ze związ- 
ku. Pan Zalewski, dyrektor  zarząć 


głównego magistratu nie od dziś znany 
jest ze swego bezwzględnego postępowa- 
nia ze swymi kolegami pracownikami 
miejskimi. 

Znalazł się jeden z licznych pokrzy- 
wdzonych pracownik wydziału szkolni- 
ctwa Jan Waltratus, który się zwrócił ze 
skargą do Sądu Koleżeńskiego przy 
związku urzędników miejskich i zażądał 
satysfakcji. Sąd Koleżeński wydał na 
pana Zalewskiego wyrok potępiający, lecz 
pan Z. nie zastosował się do uchwały 
Sądu, wobec czego cała sprawa znalazła 
się na ostatniem ogólnem zebraniu zwią- 
zku i zebranie to uchwaliło wykluczyć p. 
Zalewskiego ze związku. 

Tak się skończyła karjera p. Za- 
lewskiego jako związkowca. | 

Baczność lokatorzy! W dniu 25 
|maja r. b. w sali Rady Miejskiej (Po- 
|morska Nr. 16) o godz. 10 i pół rano, 
| odbędzie się ogólne zebranie członków 

-wa „Lokator“. 

Nowy organ PPS. Okręgowa orga- 
nizacja nasza w Łodzi rozpoczęła wyda- 
wanie (narazie jako miesięcznik) nowego 
organu partyjnego, mającego obsługiwać 
ztery sąsiadujące powiaty. 

Pierwszy. numer ukazał się na | Ma- 
ja i zawiera bardzo bogatą treść ogólną 
b informacyjna z życia partyjnego i za- 
wodowego. 

Nowemu bratniemu pismu zasyłamy 
serdeczne życzenia wytrwania i rozwoju. 


je 


Í 
| 
I 
I 


8 


+ 


Nietaktowny sędzia otrzymał na- 
ganę. W jednym z numerów „Łodzia- 
nina“ z miesiąca lutego .r. b. podaliśmy 
wiadomość o nietaktownem zachowaniu 
się sędziego Sądu Okręgowego lilinicza 
podczas przewodniczenia na rozprawie 
sądowej, rezultatem czego była interpe- 
lacja naszego klubu poselskiego. 

Obecnie w tei sprawie "Robotnik" 
podaje następującą wiadomość: 

„W odpowiedzi na interpelację po- 
słów tow. Z. Piotrowskiego i Zie- 
mięckiego w sprawie nietaktownego za- 
chowania się sędziego sądu okręgowego 
w Łodzi p. A. lllinicza wobec obroń- 
ców—p. minister sprawiedliwości oświad- 
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cza, że istotnie sędzia lllinicz na posie- 
dzeniu sądowem 29 stycznia b. r. zawo- 
łał: „proszę milczeć jak sąd mówi”. — 
przez co spowodował solidarne wystą- 
pienie adwokatów w obronie swego ko- 
legi. 

Przeciwko sędziemu l. 
dochodzenie dyscyplinarne i sąd apela- 
cyjny w Warszawie udzielił sędz. |. na 
gany, uważając, że. przez podobne po- 
wiedzenie sędzia uchybił nietylko speł- 
nieniu swych obowiązków, ale i godności 
sprawowanego urzędu sędziowskiego. 

Dowiadujemy się, że sędzia lllinicz 
oprócz nagany—otrzymał dłuższy urlop". 

Inspektor Pracy w Sosnowcu bro- 


wytoczono | brykanci 


Nr. 20 (448) 


ni robotników. Pań lnspektor Pracy 3f 
obwodu Galosz w Sosnowcu, na konferen- 
cjach zajmuje bardzo znamienne stanowisko, 
gdyż twierdzi, że przemysłowcy płace ro- 
botnikom obniżyć muszą jeśli chcą konku- 
rować z przemysłem zagranicznym, że fa- 
należący do związków przemy- 
słowców mogą „płace robotnikom obniżać 
po wymówieniu 14-dniowym. Jak na in- 
spektora pracy, który winien być obrońcą 


krzywdzonege przez kapitał robotnika, to 
wcale nieźle, 
Panie inspektorze, a może pan też 


na korzyść państwa coś ze swej pensyjki 
odda skoro pan tak zachęca do tego robo- 
tników. 


są przyczyną wszelkie- 
rodzaju cierpień, 
nerwowych bólów gło- 
wy, obciążenia żołąd- 
ka, drażliwości. osła- 
bienia,niechęci do pra- 
pamięci, 
bezsenności, 


go 


cy. zaniku 


i męska. 
Ceny zniżone. 


ajtańsze źródło zakupu BX 
a'ui Na raty! n' 


madapolamy, silezje, różne płótna, surówki, zefiry, pościelowe, purp™!” 
prześcieradła, obrusy, serwety, ręczniki, kołderki; kostjumowe i 
towary- szewioty, batyśty, etamin y, frote kolorowe, deseniowe i białe, ktë- 
tony białe i kolorowe, firanki białe i kolorowe; Gotowa bielizna damsk« 


z (OKÓWKI 


ubraniowe 


Ubrania męskie i palta damskie. 


NAJDOGODNIEJSZE WARUNKI. Ceny zniżone 


niepokoju i niechęci do życia. 


Zdrowe nerwy 


są żródłem poczucia siły życiowej. radości życia, 


dobrego snu, chęci do pracy wytrwałości i energji. 


Wyczerpane nerwy stają się znowu zdolnymi 
do pracy, przez wprowadzenie do nich substancji, 
która stanowi nieodzowny składnik mózgu, mlecza 
nerwów. Śubstancję tę zawierają moje tabletki 
które nie są żadnym tajemniczym środkiem i są 
zalecane przez tysiące lekarzy dla pokrzepienia 
systemu nerwowego. Są one przygotewane we- 
dług ściśle ' naukowych przepisów, działają 
szybko i wybornie. Wysyłam za pośrednictwem 
moich punktów sprzedsżnych, które mam we 
wszystkich krajach europejskich, w przeciągu 
miesiąca 20,000 pudełek darmo wraz 
z broszurką fachową Dr. Lichta o właściwem 
pielęgnowaniu nerwów. Napiszcie zatem dziś jesz- 
cze do firmy ERNST PASTERNAHK. 
Berlin $. O. Michaelkirchplatz 13, oddział 912. 
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»WYGODAPOL” ul. KONSTANTYNOWSKA Ne 3 (w podwórzu) 


UWAGA: Przed Każdym l-ym i lIZ-ym wpłata tylko ', „dd 


Potrzebni (HIODCY 


do roznoszenia „Łodzianina” 


SANDAŁKI 


skorochody, pantofle do- 
mowe zakopiańskie pan- 
1856 tofle. 


Petersilge 


za dobrem wyna” 
Piotrkowska 91 


grodzeniem." Zgłaszać się z dokumentami w go- 
dzinach 5—8 w. w administracji, Piotrkowska 83. 


Baczność | Konkurencja ! 


Najlepsze i najtańsze ma- 
szyny do pisania Górnoślą- 
skiego Tow. Akce, z ogr. odp. 
„PROTOS* 

i „ALEA”* 


i maszyny do liczenia 


Baczność lokatorzy! 


godz. 10.30 rano 
w sali Rady Miejskiej, ul. Pomorska nr. 16, 


Dnia 25 


maja r. b. o 


będzie się 


Roczne Ogólne Zebranie 


członków Towarzystwa „Lokator“ z następującym 


porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie, 
2) Wybór prezydjum, 
3) Sprawozdanie Zarządu; 
4) Sprawozdanie kasowe; 


„TRIUMFATOR“ 
Gwarancja zapewniona, 


Przedstawiciel: 


I.SKkrzypkowski 
Andrzeja 11, m. 16. 


GBOGBGGE GGGBAGA 


D Peyush 


Choroby skórne, włosów, 


od- 


NO NN NN 


Idźcie za 
policjantem 


5) Sprawozdanie Komisij Rewizyjnej; 
6) Zatwierdzenie Budżetu; 


7) Wybór Zarządu i Komisj; Rewizyjnej; 
8) Wyjaśnienie głównych zasad nowej Usta- 


wy o Ochronie lokatorów; 


9) Projekt utworzenia Koopyratywy budo- 


wlanej przy „Tow. Lokator“. 


weneryczne, moczopłcio- 
we (niemoc płciowa). 
Leczenie światłem (lampa 
Kwarcowa), promieniami 
Roentgeńa. 
od 9 — I i od 4—do8. 
Dla pań od 4 — 5. 


i noście tak jak on obcasy i zelówki 
gumowe „Berson“. Ułatwiają one ciężką 
służbę, chronią przed wilgocią i zimnem, 
ochraniają nogi i umożliwiają cichy chód. 


BERSON-KAUCZUK Centrala: Kraków, 


10) Wolne wnioski. 
Larząd T-wa „Lokator“ w 


“Ceny ogłoszeń: 


Ceny ogłoszeń naie 
za U z rd 
| z i nh 


rozumieć 
milimetra 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski. 


(strona 3 łam.) 


wyraz 10000 mk. Zwyczajne: 


Zawadzka 1. 
tel. 25-38. : 


(ujajjajmjmjmiajmjwj 


toizi. 


Straszewskiego Z. 


Miejscowe: Drobne, za wyraz mk. 50000 (najmniej 500000). Dla poszukujących pracyio zagubionych dokumentach ze 
Za milim. jednołamowy 60000 mk. (str. 5 łam,), komunikaty i nekrologi po 90000 
Nadesłane: przed tekstem lub w tekscie 120000. Zamiejsc. o 50 proc. i zagr.o 100 proc. drożej, 


Druk Jana Baranowskiego; Łódź Piotrkowke 109, 


mk. 


Wydawca: Łódzki O.K.R.P.P.S. 


